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Trzynasty Rok... 


W dniu 4 stycznia 1932 roku 
minęło latdwanaście od chwili uka- 
zania się pierwszego numeru 
naszej „Pracy*, czyli wkroczyliś- 
my już w trzynasty rok istnienia 
Wydawnictwa. 

W życiu prasy robotniczej jest 
to — przyznać to muszą wszyscy: 
swoi i obcy, i przyjaciele i wro- 
gowie — fakt niebywale doniosły. 
Ta rocznica istnienia polskiej, ro- 
botniczej gazety w mieście pol- 
skiego proletarjatu — to zjawisko 
jakże dodatnie, wymowne. Dwana- 


Świe lat wysiłków, pracy poza na- 
mi — przed nami nowe zadania, 
nowe cele. 


Jeden z najbliższych numerów 
„Pracy* postaramy się poświęcić 
obszerniej tej rocznicy, jakoteż 


- historji pisma, pierwszego poważ- 


nego w Wolnej Polsce „na łódzkim 
gruncie dziennika — później ty- 
godnika robotniczego. Dziś nie mo- 
żna pominąć danych najbardziej 
zasadniczych: 

„Praca“ powstała w 1920 r. 
w najcięższych momentach, kiedy 
to naród polski zwycięskiem prze- 
trzymaniem wielkiej wojny — zmu- 
szony był rozpocząć krwawą i ofiar- 
ną obronę zagrożonych przez „ko- 
chanych* sąsiadów granic. „Praca* 
powstała i ostała się burzy bol- 
szewickiej, ostała się najrozmait- 
szym wrażym zakusom. l trwa, 
Dwanaście lat na posterunku trwa. 

Wprawdzie postępujące uboże- 
nie klasy pracującej zmusiło Wy- 
dawnictwo nasze do zamiany dzien- 
nika na tygodnik wr. 1923, w ni- 
czem to jednak nie 
ralnego znaczenia tej placówki pra- 
sowej polskiego robotnika i pra- 
cownika umysłowego w Łodzi. 

Fatalny stan czytelnictwa 
wśród robotników (pozostałość po 
zaborcach) jak również ubożenie 
proletarjatu — oto dwaj najwięksi 
wrogowie prasy robotniczej. 

„Praca* naprzeciw nim Szła i 
idzie zwycięsko i wrozwoju życia 
politycznego i zawodowego klasy 
pracującej w Łodzi właściwą i za- 
służoną odegrała rolę. 

Trzynasty rok istnienia rozpo- 
czynamy w wyjątkowo ciężkich dla 
proletarjatu chwilach. Tak, jak i 
dotychczas, i wprzyszłości zawsze 
będziemy się starać, by „Praca* 
była trybuną wszelkiej niedoli ro- 
botniczej i orędowniczką praw i 
postulatów polskiej klasy pracują- 
cej. — Zespolony silnie z narodo- 
wym obozem pracy tygodnik nasz 
stać będzie i nadal na straży in- 
teresów Polaka —  proletarjusza 
w polskiej stolicy pracy. 

J. W 


Ządamy ubezpieczenia 
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Epizod walki dwóch światów 


Tak zwany proce3 brzeski do- 
biega końca. Jeszcze dni parę, 
a będzie ogłoszony wyrok w pierw- 
szej instancji. Jest niewątpliwe, 
że nie będzie to ostatni əkt pro- 
cesu, niezadowolona z wyroku ta 
czy inna strona — oskarżeni czy 
prokuratorzy — odwołają się do sądu 
apelacyjnego, a prawdopodobne jest 
że będą próby obalić wyrok i w 
kasacji, 

Spór ten, spór pomiędzy dwo- 
ma stronami w Polsce, pemiędzy 
Polską wczorajszą, a Polską dzi- 
siejszą musi być rozstrzygnięty 
zasadniczo i ostatecznie. Musi nie- 


zależne sądownictwo polskie rzu- 
cić swe ważkie słowo na szalę 
losów. 


Jest wielu, bardzo wielu ludzi 
w Polsce jak w obozie rządowym, 
tak i w obozie przeciwników, któ- 
rzy twierdzą, że proces ten był 
niepotrzebny, że należałoby go za- 
nuiować, załagodzić, zamazać, 

Jestto zdaniem naszem sąd 
mylny. A wypływa on z tej ty- 
powej polskiej cechy niechęci do 
pornszania spraw drażliwych, przy- 
krych, bolesnych. A jednakże na- 
leży sprawy tego rodzaju wypro- 
wadzać na światło dzienne i po 
dniu rozpatrywać, analizować i 
opinjować. Nie zmieni się to, co 
nabrzmiało w Polsce dzięki tylko te- 
mu,że się je pokryje czy przysłoni, 

Proces ten, to jeden z przy- 
krych epizodów walki dwóch świa- 
tów — świata z przed 26 roku i 
świata po tym roku. 

l nie chodzi w tem zmaganiu 
się, kto ma tu stuprocentową ra- 
cję. Niewątpliwie i w obozie rzą- 
dowym popełniono szereg błę tów. 
A jednym z tych błędów był może 


sam Brześć, który wypłynął z tego 
powodu, że rząd przecenił siły opo- 
zycji. 

Zbyt wysoko ceniono siły Cen- 
trołewu i endecji, i zastosowano od- 
powiednio ku temu siły i sankcje. 


Nie chodzi więc w tym proce- 
sie o to, czy ten lub ów ze zdol- 
nych czy sprytnych adwokatów wy- 
każe błąd czy niedołęstwo tego czy 
innego przedstawiciela administra- 
cji; chodzi zaś o to, by wykazać, 
czy w Polsce wolno działać takie- 
mi środkami, jakiemi działali le- 
aderzy Centrolewu. Czy wolno lżyć 
w Polsce przedstawiciela najwyż- 
szej władzy, czy wolno wzywać do 
nieposłuszeństwa władzy, czy wol- 
no wreszcie przygotowywać wy- 
stąpienie, któreby sprowadziło na 
Polskę zamęt i anarchję, 


Jak już zaznaczyliśmy, proces 
brzeski jest tylko jednym z epizo- 
dów zasadniczej walki dwóch świa- 
topoglądów w Polsce. 

Walka ta jest prowadzona od 
kilku lat w warunkach wyjątkowych. 


Z jednej strony zupełnie nie- 
odpowiedzialne za nic czynniki 
opozycji jak zprawa, tak i zlewa 
wykorzystują każdą trudność obec- 
nego rządu dla swej roboty, zdru- 
giej strony obóz rządowy za po- 
mocą konsekwentnych i celowych 
posunięć faktami udawadnia swoje 
racje. 

Jesteśmy przekonani, że cho- 
ciaż ta walka na dwa fronty wy- 
czerpuje siły obozu rządowego, to 
jednakże jest ona konieczna i wy- 
rabia coraz to nowe zastępy ludzi, 
którzy już nie z powodu jakiegoś 
sentymentu, lecz z głębokiego prze- 
konania powiększają szeregi tych, 


którzy dążą do przebudowania Pol- 
ski na nowych zasadach. 

I mogą być znów w tym pro- 
cesie długim, a skomplikowanym 
nawet błędne posunięcia, mogą się 
znaleźćów tym obozie ludzie, którzy 
nie dorośli do piętrzących się trud- 
ności, ale zasadniczy kierunek na- 
biera na sile i uzasadnieniu i wzno- 
si się gmach nowej Polski {voraz 
pewniejszy. 

Jak proces brzeski, tak i sze- 
reg innych posunięć wykaże do- 
sadnie, że jest wolą ogromnej więk- 
szości społeczeństwa polskiego iść 
po drodze budowy nowej Polski, 
gdzie warcholstwo poszczególnych 
grup, broniących swych własnych 
interesów, musi się skończyć. 

I nie pomogą tu piękne hasła 
i piękne słowa. 

Piękne hasła mają swoją ra- 
cję, gdy doprowadzają do zamie- 
rzonych rezultatów. I gdyby sto- 
sowanie tych haseł miało dopro- 
wadzić Polskę do słabości i upad- 
ku, należałoby je bez żalu odrzucić. 

Wszakże i w Polsce przed- 
rozbiorowej ludzie gubiący Polskę 
walczyli za pomocą pięknych ha- 
sel. Ale były one pustemi dźwię. 
kami, a kraj pogrążał się w ed- 
męt chaosu i słabości. 

Historja poraz drugi powtó- 
rzyć się nie może. 

Dość było jednego, a tak dłu- 
giego i bolesnego doświadczenia. 
I dlatego jesteśmy głęboko przeka- 
nani, że proces brzeski, jako ze- 
wnętrzny objaw głębokiej walki 
dwóch obozów w Polsce, zakoń- 
czy się zwycięstwem zdrowej my- 
śli państwowotwórczej. 

oo 


Przed konferencją rozbrojeniową 


Zmniejszenie zbrojeń - drogą do pokoju 


Traktat wersalski nałożył na Niemcy 
i sprzymierzone z niemi państwa szereg 
szczegółowych postanowień, które poważnie 
ograniczają ich zbrojenia, a to w "celu umo- 
liwienia przygotowania ogólnego ogranicze- 
nia zbrojeń’. Równocześnie w pakcie Li- 
gi Narodów uznano, że utrzymanie pokoju 
wymage ogólnego zmniejszenia zbrojeń do 
minimum, godzącego się z bezpieczeństwem 
państw oraz wypełnieniem zobowiązań mię- 
dzynarodowych, nakładanych przez „wspól- 
ną akcję”. Głównem zadaniem Ligi Naro- 
dów miało być przygotowanie planu zmniej- 
szenia zbrojeń, z uwzględnieniem  położe- 
nia geograficznego i szczególnych warun- 
ków każdego państwa. 


Warunki rozbrojenia 
ogólnego 


Pierwszym warunkiem ogólnego roz- 
brojenia było ograniczenie zbrojeń państw 
zwyciężonych w wojnie światowej, co chro- 
niło przed odwetem z ich strony. Drugim 
warunkiem zmniejszenia zbrojeń miał być 


obowiązek „wspólnej akcji”, czyli niesienie 
pomocy państwu napadniętemu, do wystą- 
pienia zbrojnego przeciwko napastnikowi 
włącznie. 

O ile pierwszy warunek można uwa- 
żać w pewnym stopniu za urzeczywistnio- 
ny, chociaż wielokrotnie stwierdzono na- 
dużycia i uchylenia ze strony Niemiec 
w sprawie zbrojeń — o tyle organizacja 
wzajemnej pomocy w razie napadu jest 
dotąd zupełnie nierealna. Po paru nieuda- 
nych próbach (ostatnio w t. zw. protokóle 
genewskim, 1924) nastąpiła przerwa w pra- 
cach nad urzeczywistnieniem obowiązku 
„wspólnej akcji”. Liga Narodów nie rozpo- 
rządza międzynarodową siłą zbrojną. Pań- 
stwo napadnięte pozostawia ich losowi. 


Konferencja w lutym 1932 


Po długich pracach ułożyła komisja 
przygotowawcza projekt konwencji o ogra- 
niczeniu zbrojeń, który ma stać się przed- 
miotem rozważań i decyzyj konferencji 
rozbrojeniowej. Poraz pierwszy ma ogół 


państw przyjąć na siebie dobrowolnie sze- 
reg zobowiązań, ograniczających ich do- 
tychczasową pełną swobodę w organizacji 
sił zbrojnych, a nietylko składać wzniosłe 
deklaracje. Projekt konwencji, utrzymany 
w ramach ogólnych, ma na celu głównie 
ograniczenie wydatków wojskowych i wpro 
wadzenie nadzoru nad wszystkiemi zbroje- 
niami oraz zakaz zbrojeń zmierzających 
ku szczególnie okrutnemu prowadzeniu 
wojny. . 


Stanowiska pañstw 


Na wszystkich działa groza wojny 
światowej i obawa przed nową katastrofą. 
Wszystkie państwa — z wyjątkiem rozbro- 
jonych Niemiec — rozwəżają możliwość 
ograniczenia zbrojeń pod wpływem kryzysu 
ekonomicznego. Zachodzą jednak poważne 
różnice w stanowisku — poszczególnych 
państw. 1 

Niemcy nie mówią o pokoju. Dążą do 
zmiany układu sił na korzyść swoją, przez 

(Daiszy ciąg str. 2-ga) 
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rozbrojenie silniejszych od siebie militar- 
nie i ekonomicznie. Uznają, że bezpie- 
czeństwo jest już dostateczne. Twierdzą, 
że przyjęli po wojnie i wykonali obowiązek 
rozbrojenia się, ale w ścisłym związku z 
zobowiązaniem innych państw przeprowa- 
dzenia ogólnego rozbrojenia, co nie na- 
stąpiło mimo upływu już dwunastu lat. 
Uważają za niemożliwe istnienie zasady 
prawa międzynarodowego różnej dla zwy- 
ciężonych z wielkiej wojny. Żądają więc 
równych praw w zakresie uzbrojenia, tem- 
bardziej, iż od pięciu lat są członkiem 
Ligi Narodów. 


Anglja uważa, że ogólne rozbrojenie 
powinno nastąpić jako wynik poszanowa- 
nia obowiązujących traktatów. Dotychcza- 
sowe zdobycze dla wzmocnienia bezpie- 
czeństwa (pakt lokarneński, paryski, kon- 
wencja o pomocy finansowej dla napadnię- 
tego, ogólny akt postępowania rozjemczego) 
wystarczają zdaniem Anglji, aby zwolenni- 
cy bezpieczeństwa przed rozbrojeniem 
(Francja, Polska i inn.) wykazali swą 
szczerość przez znaczne ograniczenie 
zbrojeń. W przeciwnym razie Niemcy nie- 
wątpliwie rozpoczną zbrojenia odwetowe 
wbrew traktatowi wersalskiemu. Oprócz 
Niemiec trzeba pamiętać o Austrji, Wę- 
grzech i Bułgarji, oraz o Rosji, która cza- 
tuje na moment dogodny do walki z cywi- 
lizacją kapitalistyczną. Nowy wyścig byłby 
końcem Ligi Narodów. Druga wojna świa- 
towa musiałaby nastąpić. 

Włochy nie godzą się na ograniczenia 
zbrojeń narodów pokonanych, ,z równocze- 
snem  pozostawieniem swobody zbrojeń 
innym państwom. Ograniczenia te ustano- 
wiono dla przygotowania ogólnego rozbro- 
jenia. Włochy nie uważają, że rozbrojenie 
musi być poprzedzone przez stan bezpie- 
czeństwa. >œą zdania, że zmniejszenie 
zbrojeń zwiększy bezpieczeństwo. 


Francja stwierdza brak dostatecznego 
bezpieczeństwa dla znacznego  ogranicze- 
nia zbrojeń. Dotychczasowe umowy (lokar- 
neńskie) zabezpieczają tylko część Europy 
(granice Francji i Belgji), a brak bezpie- 
czeństwa dla jednego państwa, znaczy brak 
bezpieczeństwa dla wszystkich państw. 
Francja domaga się rozważania sprawy 
rozbrojenia włączności z organizacją wza- 
jemnej pomocy. Nie uznaje równości zbro- 
jeń, które zależeć muszą od odmiennych 
dla każdego państwa warunków bezpie- 
częństwa i położenia geograficznego. Nie 
widzi żadnego słusznego powodu do żądań 
by wszyscy członkowie Ligi Narodów ogra- 
niczyli swoje zbrojenia do wysokości usta- 
lonej dla czterech państw, które wszczęły 
wojnę światową. 


POWSTANIE i 


Polska bierze stale bardzo czynny 
udział w pracach nad utrwaleniem pokoju. 
Domaga się gwarancji bezpieczeństwa, u- 
waża rozbrojenie za możliwe jedynie po 
wprowadzeniu w życie pokojowego roz- 
strzygania sporów międzynarodowych oraz 
systemu solidarnego zwalczania napastnika 
Żąda równych warunków bezpieczeństwa 
dla wszystkich państw, t. j. gwarancji — 
własnych granic. Utrzymanie w mocy o- 
graniczeń w stosunku do Niemiec uważa 
Polska za warunek konieczny przystąpienia 
do ograniczenia zbrojeń. 


Przewidywania 


Trudno przewidzieć, jakie wyniki da 
konferencja rozbrojeniowa. Stwierdzić moż- 
na, ze rozwiązanie problemu pokoju zna- 
leźć można jedynie w płaszczyźnie polity- 
cznej. Decydujące znaczenie będą miały 
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sprawy granic dzisiejszych i dawnych ko- 
lonji niemieckich, stanowisko Rosji współ- 
zawodnictwo ekonomiczne. Na ostatnim 
planie pozostanie ideowy pacyfizm. Zacię- 
ży nad konterencją wojna pomiędzy człon- 
kami Rady Ligi Narodów — Chinami i Ja 
ponją, stawiająca pod znakiem zapytania 
samo istnienie Ligi. 


Można zatem i należy liczyć się po- 
ważnie z niendaniem się konferencji luto- 
wei, a w następstwie z odrzuceniem i po- 
deptaniem przez Niemcy zobowiązań, doty- 
czących ich rozbrojenia. Wejście na drogę 
zbrojeń odwetowych wydaje się bardzo 
możliwe w jutrzejszych Niemcech, w któ- 
rych narodowi socjaliści, walczący o „ho- 
nor, wolność i chleb” dla narodu nie- 
mieckiego będą grubą rządzącą. Szczegól- 
nie Polska powinna się na to przygotować. 


oo 
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Na Dalekim Wschodzie 


Koniec Czang - Kaj - Szeka 


Decyzja Ligi Narodów w zprawie za- 
targu mandżurskiego, zaczyna już dawać 
swoje naturalne i logiczne rezultaty. Naj- 
ważniejszym z nich i najwięcej mówiącym 
jest nagłe ustąpienie prezydenta narodo- 
wego rządu chińskiego w Nankinie i gene- 
ralisimusa armji chińskiej marszałka Czang- 
Kaj-Szeka ze wszystkich zajmowanych prze- 
zeń stanowisk. 

Aby zrozumieć podstawowe znacze- 
nie tego faktu, potrzeba przypomnieć sobie 
kilka zasadniczych faktów. 


* . 
. 


Utworzona przed dwudziestu laty przez 
dra Suntjatsena narodowo ludowa partja 
chińska „Kuomingtang*, zorganizowana po 
wojne Światowej 


na wzór bolszewickiej i przy pomocy 
doradców moskiewskich 

po długich i krwawych walkach opanowa- 

ła w roku 1927 Chiny najpierw południo- 

we, a potem północne do tego stopnia, 

że mogła utworzyć rząd narodowy w Nan- 


kinie, który wkrótce został też uznany 
przez mocarstwa. jako rząd prawowity. 


Aż do wypędzenia Anglików z Kanto- 
zdobycie Szanghaju w lutym 1927 


DZIAŁALNOŚĆ 


nu i 


POLSKIEGO RUCHU ZAWODOWEGO w ŁODZI 


4 Napisał B. 


Drugą plagą, zwalczaną energicznie 
przez „Jedność“, było pijaństwo. Szereg 
artykułów w tej sprawie. przeważnie pi- 
sanych przez samych robotników, zamie- 
szczała stale na szpaltach swoich, Jedność“. 


„Jedność“ organ Stowarzyszenia, by- 
ła wyjątkowem na owe czasy pismem, 
Żywo redagowane, zawsze aktualne, utrzy- 
mujące ze swymi czytelnikami bardzo sil- 
ny, bezpośredni kontakt przez umieszcza- 
nie licznych korespondencyj i artykułów 
przygodnych autorów ze sfer robotniczych, 
było prawdziwem odzwierciadleniem wszy- 
stkich prądów, nurtujących w wartkiem po- 
dówczas życiu robotników łódzkich i po- 
zatem — nauczało, kształciło, przekony- 
wało, otwierało nowe horyzonty ideowe w 
gorących, zapalnych swych artykułach, 
pełnych bojowego temperamentu i wiary 
w lepsze jutro, wiary w czystość i szla- 
chetność spraw, których broniło. 


Bajecznie tanie, bo prenumerata mie- 
sięczna „Jedności* wynosiła dla członków 
zaladwie 10 kopiejek, dla nieczłonków 20 
kopiejek, rozchodziło się też w ogromnych 
ilościach, bowiem nakład niektórych nu- 
merów „Jedności” dochodził do 20 tysięcy 
— cyfra niezwykła dla ówczesnych sto- 
sunków. . 


Poza sprawami czysto robotniczemi» 
dużo miejsca poświęcano sprawom spo” 
łecznym i politycznym.  Zamieszczany w 
każdym numerze „tydzień polityczny” po- 
dawał treściwie najważniejsze politycz- 
ne wydarzenia tygodnia ze wszy- 
stkich 3-ch zaborów, podkreślając przez to 
stale nierozdzielność i wspólność losów 
narodu polskiego; nie ograniczano się przy- 
tem na przytaczaniu suchych faktów jedy- 
nie, lecz każdy przejaw życia narodowego, 
czy też zaszłe wydarzenia znajdowały w 
tym „Tygodniu Politycznym” odpowiednie 


swemu znaczeniu oświetlenie Zamknięcie 
Macierzy Szkolnej (grudzień 1907 r.), usta- 
wa przeciwpoiska osadnicza w zaborze pru- 
skim, propaganda bojkotu towarów nie- 
mieckich, czy wreszcie aktualne dla Kon- 
gresówki wydarzenia w Dumie Petersbur- 
skiej — wszystko to znajduje tam żywy 
oddźwięk i należyte oświetlenie. 


Przedstawienie wydarzeń politycznych 
oczywiście w zupełności pokrywało się z 
każdorazowem stanowiskiem w danej spra- 
wie N.Z.R. i tak np. w sprawozdaniu z 
wyborów do Rady Państwa w Warszawie 
czytamy w Nr. 42 „Jedności* w paździer- 
niku 1909 r. „Pod hasłem ugody odbyły 
się wybory w Warszawie. Wszyscy — 
za wyjątkiem p. St. Godlewskiego — są 
urzędowymi przedstawicielami tego prądu 
politycznego, którego zadaniem jest go- 
dzić plecy z chłoszczącym je bólem... 
Społeczeństwo polskie nie przywiązuje zby- 
niej uwagi do rezultatu wyborów, gdyż 
wie ono, że nie nad Newą ale tu w kraju 
jest rozległe pole pracy. Od wytrwałości 
i energji w tę pracę włożonej zależy przy- 
szłość narodu”. Pamiętać należy, że wów- 
czas N.Z.R. istniał już jako stronnictwo 
zupełnie samodzielne, niczem  niezwią- 
zane, a nawet zwalczające N.D. 


Pozatem dużo miejsca na łamach 
„Jedności” zajmowało odpieranie napaści 
konkurencyjnych związków zawodowych, 
j.np. prowadzonego przez P. P.S. zwią- 
zku robotników przemysłu włóknistego, 
t.zw. „w Leśniczówce*, Związków zgrupo- 
wanych w Chrześcijańskiej Demokracji, 
pism w rodzaju „Kurjera Łódzkiego”, po- 
dówczas mocno socjalistycznego, „Związ- 
kowca”, „Pracownika Polskiego“ i innych. 
Redaktorem odpowiedzialnym  „Jedności” 
by: Jan Sutorowski, nadzwyczaj wyrobiony 
i inteligentny robotnik tkacz, który — po- 


kierownik Związku. Przygodnie pisali 


roku ”"Kuomingtang*" 
z boszewikami. 


Narodowa armja chińska znajdowała 
się pod dowództwem marszałka Czang- 
Kaj-Szeka, który ukończył akademję woj- 
skową w Japonji i okazał się znakomitym 
organizatorem, a także politykiem o że- 
laznej ręce i bardzo chytrej i przewidują- 
cej głowie. Wojskowym głównym dorad- 
cą w kwestjach organizacji armji operacyj 
wojennych był słynny generał bolszewicki 
Blücher, obecnie dowódca sowieckich sił 
zbrojnych na Dalekim Wschodzie, który 
miał dodanego sobie do pomocy słynnego 
pułkownika niemieckiego Bauera, szefa 
wywiadu wojennego w sztabie Hindenbur- 
ga podczas wojny światowej. 


W ciągu zimy 1926/6 chińska armja 
narodowa pod dowództwem Czang = Kaj- 
Szeka i przy pomocy tych dwóch dorad- 
ców, zdobyła szybko całą dolinę Jantsek- 
jangu, zajmując ostatecznie Szanghaj, le- 
żący w delcie tej ogromnej rzeki. 


szedł ręka w rękę 


Ucierpieli na tem najbardziej An- 


glicy, którzy oddawna uważali ogromną i 
żyzną dolinę Jantsekjangu za swoją wyłącz- 
nie sterę wpływów. 

Załogi i kolonje handlowe angielskie 
rozrzucone po ludnych miastach wzgłuż 


za zajmowaniem się ogólną administracją 
pisma — naprawdę dużo i dobrze pisał, 
a przedewszystkiem nadzwyczaj umiejęt- 
nie i z dużym wyczuciem korygował i 
przerabiał licznie nadsyłane koresponden- 
cje czytelników robotników; głównym re- 
daktorem pisującym, oczywiście anonimo- 
wo, był Bolesław Benedek, inteligent wy- 
delegowany z Zarządu N.Z.R. specjalnie 
dla ideowego prowadzenia związków zawo- 
dowych, on był też autorem wydanej w 
styczniu 1908 r. popularnej podówczas bar- 
dzo broszury p. t. „Związki Zawodowe na 
Zachodzie i u nas*, dużo pisywał też do 
„Jedności“ pod pseudonimem „Józef Zet“ 
Wacław Wojewódzki, prezes Zarządu Okrę- 
gowego N.Z.R., następnie Jan Brzeskot, 
Dr. 
Mierzyński, Dr. Antoni Rząd, inż Leon Ko- 
źmiński i wielu innych. Po pierwszem are- 
sztowaniu Sutorowskiego, w lutym 1908 
r., za odpowiedzialnego redaktora podpisu- 
je Antoni Wdowiak, prezes stowarzyszenia; 
po wydaleniu zaś z Królestwa w grudniu 
1908 r. Jana Brzeskota i zaangażowaniu 
na jego miejsce w maju 1909 roku Józefa 
Długołęckiego z Warszawy, ten ostatni objął 
faktyczne kierownictwo i samego pisma 
tembardziej, że Benedek w tym czasie 
mniej czasu sprawom redakcyjnym mógł 
poświęcić. 
* z s 

Złotym, o ile się tak wyrazić można, 
okresem „Jedności*, jako Związku Zawo- 
dowego, był rok 1907. Już jednakże we 
wrześniu tego roku władze administracyjne 
poczęły utrudniać pracę Związków Zawo- 
dowych, co zapoczątkowanem zostało przez 
wydanie rozporządzenia słynnego czaso- 
wego generał-gubernatora Kaznakowa o 
wzbronieniu wstępu do fabryk nawet dele- 
gatom Związków Zawodowych. 


Jakkolwiek rozporządzenie to nie by- 
ło zbyt rygorycznie stosowane, utrudniało 
jednakże pracę, z drugiej strony zły stan 
przemysłu, bezrobocie, ogólna bieda i przy- 
gnębienie — wpływały na osłabienie zwięk- 
szania się liczby członków „Jedności”, a 
nawet pod koniec roku 1907 — chociaż 
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ogromnej rzeki, zaledwie zdołały ujść przed 
nacierającemi wojskami Czang-Kaj-Szeka. 
W Hankau odbyła się nawet fatalna dla 
prestige'u angielskiego na Dalekim Wscho- 
dzie uroczysta kapitulacja wojsk angiel- 
skich przed Chińczykami. 


Ostatecznej likwidacji swego stano- 
wiska handlowo-politycznego w południo- 
wych Chinach zdołała Anglja zapobiec 
tylko tak heroicznymi środkami, jak po- 
spieszne przerzucenie dwudziestu tysięcy 
wojsk indyjskich, tudzież dwóch history- 
cznych pułków gwardyjskich ze Szkocji do 
Szanghaju, jedynie dla utrzymania tamtej- 
szej wielkiej swojej koncesji. 

* w * 

„Kuomingtang” jest partją narodową, 
ale przez Sunjatsena kierowaną także bar- 


dzo radykalnie pod względem socjalnym. 
Niema w tem nic dziwnego, jeżeli się 
zważy, że 


kwestja socjalna w Chinach jest 
poprostu monstrualną. 


Przeszło dwieście miljonów chłopów 
chińsich nie posiada ani cala kwadratowe- 
go ziemi na własność, dzierżawiąc ją tyl- 
ko bardzo drogo od różnych bogaczy. 
Młody zaś proletarjat chiński w młodym 
przemyśle tamtejszym pozbawiony jest śŚla- 
du wszelkich praw i jakiejkolwiek ochrony. 


Nic dziwnego, że w takich warunkach 
kwestja socjalna w Chinach ma szczegól- 
ną, nigdzie indziej niewidzianą ostrość. Na 
tem opierali też swoje rachuby bolszewi- 
cy, którzy tak usilnie i ofiarnie popierali 
rewolucję narodową chińską, mając na- 
dzieję, że potrafią ją bezpośrednio prze- 
istoczyć w socjalną i że ostatecznie 


wcielą Chiny jako republikę sowiecką 
do swojej federacji. 


Ale Czang-Kaj-Szek, opanowawszy po- 
łudnjowe Chiny, przekreślił te wszystkie 
rachuby jednem machnięciem swego ostre- 
go pałasza. Po zdobyciu Szanghaju i po- 
zyskaniu uznania „de jure“ ze strony mo- 
carstw zachodnich, Czang Kaj Szek uznał 
za najpilniejsze swoje zadanie pozbycie się 
dotychczasowych swoici przyjaciół i so- 
juszników. Z komunistami chińskimi roz- 


prawił się z tradycyjnem chińskiem okru- 
cieństwem. Wojednym-dniu w aamym Suzan: 


ghaju na rozkaz Czang-Kaj-Szeka ucięto 
głowy blisko trzem tysiącom komunistów 


chińskich, w tej liczbie blisko sześciuset 
studentom... 
Do wczoraj wszechmocni rezydenci 


bolszewiccy, Borodin i Biiicher, zostali zmu- 


zakończonego ogólnym wzrostem — za- 
znaczył się duży odpływ członków. 


Jeszcze gorzej zapowiadał się rok 
1908. W numerze 8 z dnia 21 lutego 1908 
r. pomieszczono w „Jedności” artykuł p. t. 
„Krok wstecz”, — omawiający krępujące 
związki zawodowe zarządzenia władz i 
uzasadniający wobec tego konieczność 
mieszania się do spraw zawodowych partyj 
politycznych. Za artykuł ten skazano Su- 
torowskiego na 3 miesiące więzienia. Wkrót- 
ce potem nastąpiło zamknięcie związku 
klasowego w „Leśniczówce', „Jedność“ 
jeszcze ostała się, ale prześladowania i 
szykanowania trwały dalej. Nie mogąc 
przyłapać związku na żadnej  „nielegalno- 
ści“ sądzono, iż podważy się byt „Jedno- 
ści” przez pozbawienie Związku dzielnego 
istotnie kierownika Jana Brzeskota, które- 
go — jako obcego obywatela —  wydalo- 
no z granic Królestwa w grudniu 1908 
roku. 


Była to oczywiście duża strata, jed- 
nakowoż nie zachwiało to, jak przypuszcza- 
no, stnieniem „Jedności“, gdyż stróżami 
ideowego kierunku Związku byli przecież 
inni ludzie. W każdym razie sytuacja sta- 
wała się coraz trudniejszą — prześlado- 
wania odstręczały od związku więcej ma- 
łodusznych robotników, a piętrzące się na 
każdym kroku przeszkody, wielce hamo- 
wały działalność „Jedności”. 


Rok 1909 przynosi nowy cios! W związ- 
ku z aresztowaniami w N.Z.R., po nayłej 
rewizji w lokalu „Jedności” 15 marca zo- 
stają aresztowani: Jan Sutorowski, Antoni 
Ziętalski, funcjonarjusze „Jedności“ i niektó- 
rzy członkowie związku, a zarazem członko- 
wię N.Z.R. Powstała panika, zresztą krótko- 
trwała i wzarodku opanowana przez energję 
prezesa Antoniego Wdowiaka, Benedeka, 
anonimowego redaktora „Jedności”, człon- 


ków Zarządu Tagowskiego, Kowalewskie- 
go i innych. Przytomność ich i energja 
sprawiły, że w kilkanaście dni później 28 


marca doroczne walne zebranie odbyło się 
nietylko w spokoju, ale zaimponować mo- 
gło wszystkim zarówno liczebnością (97) 
delegatów i gości (32), przybyłych z całej 
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PRACA — 10 stycznia 1932 roku. 


szeni do szybkiej ucieczki. Czeng Kaj- 

Szek zozpoczął politykę skrajnie prawico- 

Wą, przerzucając się równocześnie na stro- 
| nę Anglji i Japonii. 


* * 
* 
Po tym zamachu stanu z początku 
powodziło się Czang-Kaj-Szekowi dosko- 


nale. Stopniowo 
zjednoczył on przynajmniej formalnie 
całe Chiny. 


Armja jego zajęła Pekin. Z potężnymi ge- 
nerałami i marszałkami chińskimi Czang- 
Kaj-Szek już to siłą, już to układami do- 
szedł także do porozumienia o tyle przy- 
najmniej, że uznali oni zwierzchnictwo nad 
sobą utworzonego tymczasem pierwszego 
rządu narodowego chińskiego w Nankinie 
pod dyktatorską prezydenturą Czang-Kaj- 
Szeka, który w oparciu przedewszystkiem 
o Anglję i Japonję prowadził dalej swoją 
mi politykę antybołszewicką, tępiąc ko- 


Mmunizm drakońskiemi środkami. 


Ale po upływie trzech lat siły jego 
okazały się niewystarczającemi dla osta- 
tecznego opar.owania sytuacji. Lewica „Ku- 

stworzywszy sobie własne 
zorganizowała tam 
szybko własny rząd i armję, która wyru- 
szyła przeciw armji Czang-Kaj-Szeka, za- 
dając jej szereg klęsk. Liczne i okrutne w 
przebiegu powstania skomunizowanych mas 
chłopskich i rosnąca w ogromnym kraju 
powszechna anarchja, sprzyjały postępom 
radykalnego rządu kantońskiego Sprawa 
konfliktu mandżurskiego podcięła do re- 
szty moralne podstawy dyktatury Czang- 
Kaj-Szeka. 

Gdy zaś Liga Narodów po długich 
naradach przyznała ostatecznie słuszność 
Japonii, stanowisko Czang-Kaj-Szeka, który 
całą swoją politykę oparł na współdziała- 
niu z wielkiemi mocarstwami, okazało się 
niemożliwem do utrzymania. 

* * * 


Na wiadomość o ostatecznej rezolu- 
cji Rady Ligi, studenci w Nankinie urzą- 
dzili groźną zbrojną manifestację. Wybili 
okna w gmachach rządowych, poturbowali 
dotkliwie szereg ministrów i dygnitarzy. 
Sam Czang-Kaj-Szek uszedł przed ich po- 
gonią tylko dzięki czujności swych straży 

| -szybkości+= swego automobilu... Wojsko 
“i policja, wysłane przeciw studentom, oka- 
zały się niepewnemi. Policja dała się bez 


Oporu rozbroić, a żołnierze odmówili po- 
słuszeństwa swoim oficeroni. 
Równocześnie radykalny rząd kgn- 


toński przesłał do Nankinu ultimatum, do- 


Wybory do Rady Miejskiej 


W kwietniu będziemy mieli nowy samorząd miejski 


Jak już donosiliśmy projekt małej 
ustawy samorządowej zostanie wniesio- 
ny przez rząd do sejmu, a następnie 
będzie w szybkiem tempie uchwalony 
przez obie izby, sejm i senat Nowe 
wybory do rady miejskiej w Łodzi od- 
będą się już na podstawie nowej ustawy 
najpóżniej w kwietniu b. r. 


Wybory odbywać się więc będą 
w ten sposób, że gminy liczące do 5000 
mieszkanńców stanowią jeden okręg 
wyborczy do rady gminnej, Miasta, któ- 
re mają ponad 5000 mieszkańców po: 
dzielone będą na szereg okręgów wy- 
borczych, przyczem 7 każdego okręgu 
wychodzić będzie do rady miejskiej 
pewna liczba radnych. 


Jeśli chodzi o Łódź, miasto nasze 
ma być podzielone na 30 okręgów wy- 
borczych. Każdy okręg obejmować bę- 
dzie 20.000 mieszkańców i każdy okręg 
wybierać będzie dwuch lub trzech rad- 
nych. 

Prawo głosowania będą mieli mie- 
szkańcy, którzy ukończyli 25 lat, wy- 
branym zaś radnym można być po u- 
kończeniu 80 roku życia, 

Następnie ustawa wprowadza obo- 

wiązek przyjęcia mandatu radzieckiego 
Jeśli ktoś zostanie wybrany radnym, 
nie ma prawa zrzec się mandatu lub 
też złożyć go przed upływem kadencji 
O ile się zrzeknie lub złoży mandat 
karany będzie grzywną do 100 złotych 
oraz płacić będzie 0 20 proc. wyższe 
podatki komunalne od innych mieszkań- 
ców. 
C EPÓWÓ o. o c uu 
magając się natychmiastowego ustąpienia 
Czang-Kaj-Szeka i utworzenia wspólnego 
rządu, opartego na zjednoczonej ponownie 
partji narodowej. 


W tych warunkach Czang-Kaj-Szek 
widział się zmuszonym ustąpić ze wszy- 
stkich zajmowanych przez siebie stano- 
wisk. Do steru przyszedł nowy rząd zje- 
dnoczonych partji „Kuomingtangu* z silną 
przewagą wpływów radykalnych i komuni- 
stycznych. 

Zmiana ta Oznacza nowe, bardzo sil- 
ne wzmożenie się antyeuropejskiej crjen- 
tacji w opinji publicznej Chin i odrodzenie 
orjentacji Moskwy. 


R ANR H U 


Polski, jak i powagą swoich obrad. Prze- 


wodniczący Józef Wolczyński, na zakoń- 
czenie całodziennych obrad, mógł stwier- 
dzić publicznie, że u wszystkich zebra- 


nych delegatów istnieje niezłomna wola 
nietylko przetrwania, ale i dalszej pracy 
owocnej nad rozwojem Stowarzyszenia. 
W maju 1909 r. przyjeżdża z Warszawy 
Józet Długołęcki, nowy kierownik związku 
i redaktor „Jedności”. Pomimo niezwykle 
trudnych warunków czynione są próby po- 
nownego ożywienia działalności Związku. 
W tym to czasie dochodzi do skutku po- 
rozumienie ze Stowarzyszeniem  Majstrów 
co do utworzenia stałego sądu  polubow- 
nego dla zatargów, wynikających pomię- 
dzy majstrami i robotnikami; bardzo po- 
myślnie rozwijają się kursy zawodowe dla 
przędzalników 'i tkaczy, bibljoteka i inne 
kulturalne poczynania. 


„Jedność” wraz z innymi polskiemi 
Związkami Zawodowemi bierze udział w 
w krajowej wystawie przemysłowo-rolni- 
czej w Częstochowie, gdzie za pięknie wy- 
stawione tablice i wykresy otrzymuje dy- 
plom uznania. Zorganizowana wycieczka 
na wystawę 11 września 1909 r. gromadzi 
kilkuset uczestników, pozostawiając nie- 
zatarte wspomnienia, tembardziej, że tegoż 
dnia zjechała do Częstochowy wycieczka 
Polskich Związków Zawodowych z War- 
szawy. 


Warunek do przetrwania, hasło „precz 
z apatją” —- ciągle rozlegało się na ze- 
braniach i z łamów tygodnika „Jedność”. 
Niestety, bezustanne sżykany, utrudnienia 
ze strony władz rosyjskich, a wreszcie nie- 
zwykle zaostrzająca się rywalizacja i od- 
ciąganie robotników od „Jedności” inten- 
sywnie prowadzona ze strony Chrześcijań- 
skiej Demokracji, organizującej Stowarzy- 
szenie Robotników Chrześcijańskich będą- 
ce czemś pośredniem pomiędzy Związ- 
kiem zawodowym, a Stowarzyszeniami kul- 


_ turalnemi — robiło jednakże swoje, de- 
 zercja z szeregów „Jedności” wzmaga- 
ła się. 


Brak pracy, zamykanie fabryk — wo- 


_bec przesilenia w przemyśle gnębiły ro- 


botników, wydana w grudniu 1909 r. ode- 
zwa do robotnikó  tomaszowskich zagro- 
żonych lokautem i Nr. 49 „Jedności” prze- 
drukowujący ię odezwę — zostały skonfi- 
skowane. W nocy z 20 na 21 grudnia 1909 
roku odbyła się rewizja w lokalu „Jed- 
ności” i u wielu członków Zarządu. Nic 
naprawdę karygodnegc nie znaleziono, ni- 
kogo narazie nie aresztowano, dla wszy- 
stkich wszakże stało się jasnem, że dni 
„Jedności” są policzone. 


Do ostatniej jednakże chwili kierow- 
nicy związku wytrwali na stanowiskach i 
rąk nie opuścili — do 20 stycznia, w któ- 
rym to dniu opieczętowano lokal i naka- 
zano likwidację Związku — wydawano za- 
pomogi, załatwiano zatargi, przyjmowano 
interesantów i wydawano pismo. Ostatni 
RW „Jedności” wydano 14 stycznia 1910 
roku. 

„Jedność“, największy związek zawo- 
dowy w Polsce, duma robotników — na- 
rodowców w Łodzi, przestała istnieć. A 
wraz z nią stopniowo i wszystkie inne po- 
skie związki zawodowe na terenie Łodzi, 
przytulone w lokalu i kryjące się pod 
skrzydłami potężnej swej Macierzy, jaką 
dla nich w Łodzi była .„Jedność“. 


* * 
* 


Należy jeszcze wymienić robotników, 
którzy przez cały czas istnienia „Jedności“ 
najwięcej i zupełnie bezinteresownie w sze- 
regach Stowarzyszenia, bądź tojako człon- 
kowie Zarządu, czy też różnych Komisji 
pracowali. Byli to: Antoni Wdowiak, dłu- 
goletni prezes, Józef Dytrych, Napieralski 
Maksymiljan, Kowalewski Wacław, Lewan- 
dowski Stefan, Kowalski Feliks, Sobczyń- 
ski Wacław, Grzelak Stanisław, Tagowski 
Jan, Wolczyński Józef, Cynamon Władysław, 
Kaczmarek Andrzej, Kotkowski Stefan, Kra- 
szewski Stanisław z Warszawy, Grabiński 
Bronisław z Sosnowca Piesiak ze Zduń- 
skiej Woli i wielu, wielu innych a których 
z imienia, być może, zapomniałem — za co 
Ich serdecznie przepraszam, pamięć jednak 
o nich noszę w sercu, jako o członkach 
jednej wielkiej rodziny bojowników o le- 
psze „jutro“ robotnika polskiego. 


Ta restrykcja wprowadzona została 
z tego powodu aby poszczególne grupy 
przy układaniu list swych kandydatów 
zgóry dobrze się zastanowiły nad naz- 
wiskami ludzi, których pragną wysunąć 
Chodzi o to, aby rada miejska w swoim 
składzie pracowała regularne przez całą 
kadencję, nie wprowadzając dezorgani- 
zacji przez ciągłe zmiany. 


Kadencja rady miejskiej trwać hę- 
dzie 6 lat. Obieralni przez radę miejską 
członkowie magistratu, jak prezydent 
sprawować będą swą władzę przez 5 lat 
a to wtym celu, by ta sama rada miej- 
ską, po 5-letnich rządach prezydenta 
miasta mogła orzec, czy jego urzędo- 
wanie było dobre, a jeśli tak, by mogła 
pozostawić go na tem stanowisku, na 
którym nabrał on już doświadczenia i 
wiedzy fachowej. 


Poza obieralnymi członkami magi- 
stratu, będą również fachowi ławnicy, 
którzy wyznaczani będą na 10 lat, 


Rada miejska obiera prezydenta 
miasta, lecz wybór ten musi być za- 


twierdzony przez władze nadzorcze. O 
ile władze nadzorce z umotywowanych 
powodów nie zatwierdzą kandydatury 
rada miejska musi dokonać ponownego 
wyboru innego kandydata, 


O ile w toku urzędowania, okaże 
się, że prezydent miasta nie wypełnia 
należycie swych obowiązkow, władze 
nadzorcze mają prawo złożyć go Z urzę- 
du, co nie jest równoznaczne, jak to 
jest obecnie, z rozwiązaniem rady miej- 
skiej. Dotychczas, jak wiadomo, jeśli 
zarząd miasta nie wypełniał należycie 
swych obowiązków, władze nadzorcze 
miały prawo rozwiązać radę miejską i 
wyznaczyć nowe wybory. Według nuwej 
ustawy rada miejska nie będzie roz- 
wiązywena przed upływem swej ka- 
dencji, ale zarząd miasta może być 
zmieniony, jeśli, jak brzmi projekt: „po- 
stępuje przy wykonywaniu mandatu w 
sposób, obniżający powagę i zaufanie, 
jakiego wymaga zajmowane przez niego 
stanowisko w administracji publicznej“. 


oo 


Polska na szlakach potegi 


Zbliżenie między Polską a Angliją 


Nowojorski „New York Times“ ogła- 
sza artykuł zdający sprawę — z państwo- 
wego brytyjskiego punktu widzenia — ze 
wzrostu znaczenia Polski oraz wizyty mi- 
nistra Zaleskiego w Londyuie. 


Dyplomacja brytyjska zwróciła osta- 
tnio zdwojoną uwagę na Polskę, 

Nie Francja, ale Polska ma dziś w 
ręku klucz do sprawy rozbrojenia, mogąc 


odrzucić rozbrojenie na wypadek niespeł- 
nienia jej ściśle określonych politycznych 
żądań. Polska może, występując z takiemi 
żądaniami, spowodować natychmiastowe 
fiasco konferencji rozbrojeniowej. 

Prestiż centralnego mocarstwa kon- 
tynentu muszą dziś Niemcy dzielić z Pol- 
ską. 

Zrozumiał to doskonale lord Reading 
a rozumie również i obecny minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanji, sir John 
Simon. 

W rozmowach tych min. Zaleski za- 
znaczył iż Polska jest świadoma swej ro- 


snącej siły oraz wynikających stąd obo- 
wiązków w kierunku europejskiej jedności. 

Polska wystąpi aktywnie na konferen- 
cji rozbrojeniowej, o ile potrzeby jej spe- 
cjalnej sytuacji zostaną uwzględnione. Pol- 
ska, pokojowo usposobiona już złożyła pro- 
jekt moralnego rozbrojenia, a gotowa jest 
uczynić więcej, otrzymawszy odpowiednie 
zapewnienia. 

Poza wschodniemi granicami Polski 
panuje mentalność sowiecka, niezrozumia- 
ła zachodowi, zaś ze strony zachodniej 
graniczy Polska z Niemcami, z któremi 
pragnie wprawdzie utrzymać jaknajlepsze 
stosunki, ale którym na każdym kroku u- 
trudniają porozumienie wyzyskując w tym 
kierunku zwłaszcza problemy mniejszoś- 
ciowe oraz sytuację w Gdańsku. 

Minister Zaleski złożył silną deklara- 
cję w sprawie korytarza, oświadczając, iż 
żaden rząd polski nigdy nie wyrzeknie się 
dawnych praw Polski do tej ziemi. 
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Z życia organizacyjnego 
Dzielnica Widzew 


W niedzielę dnia 10 stycznia 1932 r. 
o godz. 3 ej po poł. odbędzie się trady- 
cyjny OPŁATEK 
na który zaprasza koleżanki i kolegów. 
Zarząd. 


Baczność! Dzielnica Górna 


W sobotę dn. 10 stycznia 1982 r. 
odbędzie się posiedzenie Zarządu wraz 
z dziesiętnikami. Wobec terminu do- 
rocznego zebrania, obecność wszystkich 
dziesiętników obowiązkowa. Posiedzenia 
odbędzie się w lokalu przy ul. Kątnej 2 
o godz. 7 wieczorem. 

Zarząd. 


Sekcja Oświatowa w Kole VIl-em Orlęcia 


Zarząd Koła VIl-go Z.P.M.P. „Orlę* 
zawiadamia swych członków, iż w kole 
VIl-em wr. b. została powołana do życia 
Sekcja Kulturalno Oświatowa, której kie- 
rownikiem został M. Antoszkiewicz. 

Pracą w Sekcji Kulturalno Oświato- 
wej będzie kurs stenografji parlamentar- 
nej opartej na systemie (iabelsbergera — 
Polińskiego i t. zw. wieczory dyskusyjne. 

Sekcja Kulturalno Oświatowa zbiera 
się 2 razy w tygodniu wtorki o godz. 19 
m. 30 i czwartki o godz. 20-ej. 

Zapisy do wyżej wymienionej Sekcji 
przyjmuje kierownik Sekcji codziennie. 

Zarząd. 


Baczność skarbnicy Kół „Orlęcia”* 


Podaje się do wiadomości Kół Orlę- 
cia, że skarbnik Zarządu Okręgowego, kol. 
St. Szewczyk urzęduje 2 razy w tygodniu 
we wtorki i piątki od godz. 5-ej do 7-ej 
wieczorem. 

Wszelkie rozliczenia z Okręgiem na- 
leży uskuteczniać tylko w wyżej wymie 
nionych dniach. 


Zarząd Koła Vil-go Z. P. M. P. „Orle“ 


urządza w dniu 10 b. m. o godz. 
4-ej po południu w sali własnej przy ul. 
Głównej N 31 
„HERBATKĘ TOWARZYSKĄ“ 


połączoną z tańcami, na którą ząprasza 
członków i sympatyków. 

Wejście dla członków 1 zł., dla 
sympatyków i zaproszonych gości 1.50. 


Odczyt w „Orłęciu* z dziedziny alkohologli 


W niedzielę dnia 10 stycznia b. r. 
o godzinie 10 rano w sali Zjednoczenia 
Polskiej Młodzieży Pracującej „Orlę” 
staraniem Zarządu Okręgowego — od- 
będzie się odczyt z dziedziny alkoho- 
logji p. t. „Psychopatologja alkoholiz- 
mu*, 

Jako prelegent wystąpi znany w 
naszym mieście działacz społeczny p. 
Dr. Bolesław Siwiński, przewodniczący 
Przychodni Przeciwalkoholowej Magi- 
stratu m. Łodzi. 

Wstęp na odczyt bezpłatny 

O liczne przybycie prosi 

Zarząd Okręgowy. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego „Orlę* 


We wtorek dn. 12 stycznia odbę- 
dzie się posiedzenie Zarządu Okrego- 
wego „Orlęcia*, Sprawy b. ważne. Na 
porządka dziennym m. in. sprawozdania 
z Kół i referentów. Obecność przedsta- 
wicieli Kół obowiązkowa. 
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Świat kapitalistyczny bankrutuje — 
jedyną ostoją siły gospodarczej — 
Świata Pracy jest 


Spółdzielczość 
MĘO"O"ĘO"O"CP"O""EO" 


Projekt jednolitego Polsk 


Nawiązując do poprzedniego naszego 
artykułu w tej materji, dajemy dzisiaj stre- 
szczenie projektu Komisji Kodyfikacyjnej, 
oraz jego główne cechy charakterystyczne 
jako prawa nawskroś oryginninego, polskie- 
go. Projekt ten, krótki, zwięzły i nader 
przejrzysty, bez niepotrzebnego balastu 
wywodów teoretycznych, tak charaktery- 
stycznych dla ustawodawstw epoki minio- 
nej, liczy wszystkiego 107 artykułów, po- 
dzielonych na IX rozdziałów, które traktu- 
ją kolejno o następujących sprawach: 


1) Zaręczyny; 2) Prawnaizdolność do 
zawarcia małżeństwa; 3) Przeszkody mał- 
żeńskie; 4) Czynności przedwstępne do 
małżeństwa; 5) Ślub; 6) Obowiązki wyni- 
kające z małżeństwa; 7) Unieważnienie; 
8) Rozłączenie i rozwód; — 9) Jurysdykcja 
i postępowanie. 


ZARĘCZYNY powstają przez wyraźne 
wzajemne przyrzeczenie małżeństwa, wy- 
mienione między osobami, zdolnemi do 
wstąpienia w związek małżeński. Z tytułu 
zaręczyn nie „można skarżyć 0 zawarcie 
małżeństwa, a zastrzeżenie kary umownej 
na przypadek odstąpienia od zaręczyn jest 
nieważne. Kto atoli bez słusznych powo- 
dów od zaręczyn odstępuje, odpowiada 
wobec drugiej strony za straty, spowodo- 
wane przygotowaniami do małżeństwa, 
oraz obowiązany jest wobec porzuconego 
do zadośćuczynienia z powodu krzywdy 
moralnej. Jeżeli narzeczony, z którym 
niewiasta zaszła w ciążę, umarł lub bez 
powodów od zaręczyn odstąpił, natenczas 
narzeczona może żądać przyznania jej od 
narzeczonego lub jego spadkobierców praw 
majątkowych narówni z żoną, rozłączoną 
z winy męża. 


Przepis powyższy, nawskroś nowo- 
czesny, jest wyrazem sprawiedliwej ten- 
dencji udzielenia pełnej ochrony prawnej 
niezamężnej matce i jej dziecku. 


ZDOLNOŚĆ PRAWNA do zawarcia 
malżeństwa rozpoczyna się u mężczyzny 
z ukończonym 17 rokiem życia. 

Przeszkody do zawarcia małżeństwa 
są wyliczone w ustawie wyczerpująco (nie 
dopuszczają zatem jakiejkolwiek, zacieśnia- 
jącej lub rozszerzającej interpretacji), a 
wynikają z węzłów pokrewieństwa lub po- 
winowactwa. Przepisy tej kategorji odpo- 
wiadają naogół przeświadczeniu prawnemu 
drzemiącemu w każdym dorosłym, cywili 
zowanym członku społeczeństwa. 


Nowością jest zakaz zawarcia mał- 
żeństwa między osobami, z których przy- 
najmniej jedna jest dotknięta otwartą gru- 
źlicą, chorobą weneryczną w stanie zara- 
źliwym, albo narkomanią. 


Ten ostatni zakaz ma doniosłe zna- 
czenie eugeniczne i jest wynikiem ostat- 
nich postulatów nauki w tej dziedzinie. 


Przepisy traktujące o czynnościach 
przedwstępnych do małżeństwa są zupeł- 
nie nowe, dotychczas nieznane. Dowiadu- 
jemy się z nich, że narzeczeni obawiązani 
są przedstawić właściwemu urzędnikowi 
stanu cywilnego dowody swej prawnej zdol- 
ności, oraz oświadczenia, że nie wiedzą o 
istnieniu prawnych przeszkód do zawar- 
cia tego małżeństwa. Przepis ten ząstę- 
puje t. zw. zapowiedzi, które dotychczas 
są prawnym warunkiem ważnego małżeń- 
stwa. „Zapowiedzi“ zostały zresztą utrzy- 
mane w projekcie dla osób, nie mających 
w Polsce zamieszkania, względnie dla osób 
co do których urzędnik stanu cywilnego 
ma wątpliwości, czy złożone przez nich 
dowody są wystarczające. 

ŚLUB. Po dopełnieniu czynności 
przedwstępnych przed właściwym urzęd- 
nikiem stanu cywilnego, narzeczeni mogą 


Dźwiękowy Kino-Zeatr 
e » e 99 
„przedwiośnie 
Żeromskiego 74, róg Kopernika. 


CENY MIEJSC: 


Na | seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Początek seanzów o g. 4 pp. W sob; niedzie- 
10 wiecz: 


le I święta o 2 p. p. Ostatni o god 


Wydawca Zarząd Woiewódzki N P.R, 


zł. 1.25 90 gr. i 60 gr. 


zawrzeć ślub, składając publicznie przed 
urzędnikiem stanu cywilnego, albo przed 
duszpasterzem zgodne oświadczenie w 
przytomności dwóch świadków, że zawie- 
rają dozgonny związek małżeński. Ślub za- 
tem może być zawarty przed którymko]- 
wiek urzędnikiem cywilnym Rzeczypospoli- 
tej, albo przed duszpasterzem uznanego 
w Polsce wyznania, do którego należy je- 
den z narzeczonych. Ślub przed duszpa- 
sterzem może atoli być zawarty jedynie 
po uprzedniem złożeniu mu oryginału za- 
Świadczenia braku przeszkód, wydanego 
przez właściwego urzędnika stanu cywil- 
nego, dokonany zaś ślub musi być przed- 
łożony urzędnikowi stanu cywilnęgo, ce- 
lem sporządzen.a aktu małżeńskiego. 


W rozdziale o „obowiązkach, wynika- 
jących z małżeństwa“ rzuca się w oczy 
przepis, według którego każdy z małżon- 
ków obowiązany jest wedle możności przy- 
czyniać się do utrzymania rodziny. Mał- 
żonkowie odpowiadają solidarnie za zobo- 
wiązania, zaciągnięte przez każdego z nich 
na gospodarstwo i na wychowanie dzieci. 

ona przybiera nazwisko męża, lecz w 
akcie małżeństwa może oświadczyć, że 
zachowuje swoje nazwisko rodowe. Wów- 
czas prowadzi oba nazwiska. 


Unieważnienie małżeństwa może na- 
stąpić na wniosek prokuratora, lub każde- 
go z małżonków z przyczyn w ustawie 
wymienionych. Dzieci unieważnionego mał- 
żeństwa mają prawa dzieci ślubnych, 

ROZŁĄCZENIE i ROZWÓD. Małżon- 
kowie w wieku powyżej 25 lat, nie mają- 
cy wspólnego potomstwa, mogą po tezy- 
letniem trwaniu małżeństwa, za obopólną 
zgodą, zażądać od sądu separacji bez pc- 
dania powodów. Sąd orzeka wówczas tym- 
czasowe rozłączenie na jeden rok, a na 
ponowny wniosek stron po upływie tego 


„PRACA” — 10-go stycznia 1932 r. 


iego Prawa jfałżeńskiego 


terminu, małżeństwo zostaje rozłączone na 
czas nieograniczony. W razie winy jednego 
z małżonków (którą projekt precyzuje w 
15 punktach) sąd wyrz_cze rozłączenie na 
skutek skargi drugiego małżonka. Sąd inu- 
si atoli stwierdzić „trwały rozkład  poży- 
cia małżonków". [Interesy dzieci są w tym 
wypadku w pełni zabezpieczone. Małżo- 
nek rozłączony nie może za życia dotych- 
czasowego współmałżonka wstępować w 
nowy związek małżeński. Po upływie trzech 
lat od uznania małżeństwa za fi rozłączo- 
ne“, sąd na żądanie jednego zmałżonków 
orzeknie zamianę rozłączenia na rozwód 
przez co małżeństwo ustaje, a rozwiedze- 
ni małżonkowie mogą zawrzeć nowe mał. 
żeństwo. 


JURYSDYKCJA w sprawach małżeń- 
skich należy do sądów powszechnych. — 
Posiedzenia sądowe w sprawach rozwo- 
dowych odbywają się w zasadzie przy 
drzwiach zamkniętych. 


Na zakończenie chcemy stwierdzić 
że daleka jeszcze dzieli nas droga, zanim 
omawiany projekt przyoblecze się w sza- 
ty obowiązującej ustawy. Projekt Komisji 
Kodyfikacyjnej złożony został Ministerstwu 
Sprawiedliwości, które ze swej strony — 
po przedyskutowaniu i dokonaniu ewentu- 
alnych przeróbek — przedkłada swój pro- 
jekt Radzie Ministrów. Ta ostatnia, po 
zatwierdzeniu i uchwaleniu projektu, przed- 
kłada go ciałom ustawodawczym, które w 
odnośnych komisjach przeprowadzają grun- 
towną i szczegółową dyskusję, poczem ela- 
boratach komisyj parlamentarnych stają się 
przedmiotem obrad plenum Sejmu i Sena- 
tu i w razie ich uchwalenia, zostają ogło- 
szone w Dzienniku Ustaw. Ten proces 
wa" musi trwać conajmniej dwa 
ata. 
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POLITYKA PRZYSZŁOŚCI 


W ciągu 12 godzin ostatnio rozważa 
no w sejmie sprawy podatkowe. Było to 
ostatnie „pensum” prac, zapowiedzianych 
przez rząd z chwilą zwołania Sejmu na 1 
października. Obecnie, po przepracowaniu 
całości programu, wytyczonego przedłoże- 
niami rządowemi — utorowana jest droga 
do obrad komisyjnych nad budżetem przy- 
szłorocznym. Jeśli ten budżet miał być 
realny, konkretny, uzgodniony z warunkami 
rzeczywistości — musiano uprzednio po- 
uchwalać szereg przedłożeń, Ściśle zwią- 
zanych z następstwami Światowego kryzy- 
su gospodarczego. Przywidująca polityka 
rządowa musiała się liczyć przedewszy- 
stkiem z wykonalnością pocycji budżeto- 
wych; byłoby wręcz lekkomyślnością nie 
zapewnić sobie zgóry źródeł dochodowych 
nie rozłożonych z możliwie największą — 
w danych warunkach kryzysowych — spra- 
wiedliwością ciężarów na szereg środo- 
wisk społecznych, byle tylko nie dopuścić 
w przyszłości do przykrych niespodzianek 
i przymusowych zarządzeń. 

Bezsprzecznie! Obciążenie społeczeń- 
stwa nowemi świadczeniami podatkowemi 
nie jest czynnością ani przyjemną ani po- 
pularną. Ale jeśli spojrzymy na te wszy- 
stkie Środki represyjne, jakie spotykamy 
zagranicą, jakie się tam z całą bezwzględ- 
nością i niemal srogością stosuje — że 
choćby wskażemy na „notverordnungen* 
rządu Brueninga — uznamy, że czasy obec- 
ne nie są tego rodzaju, by rządy mogły 
sobie pozwalać na sprawianie swym spo- 


Dziś i dni następnych! 
Film wielkiej miłości reżyserji ERNESTA LUBITSCHA p. t. 


„MONTE CARLO” 


W rolach 
głównych 


Nad program 


łeczeństwom przyjemnych niespodzianek 
lub ulegać gonitwie za popularnością. — 
Wręcz przeciwnie! Tam właśnie, gdzie go- 
nitwa za popularnością — jak np. w rzą- 
dach Labour Party w Anglji — była wy- 
tyczną rządu, tam srodze się to pomściło 
właśnie na masach, na ogóle ludności na 
jej stanie posiadania i dobru materjalnem. 


To też zasadnicza linja polityki, sto- 
sowana, od długiego czasu z całą Świado- 
mością i odpowiedzialnością przez nasz 
rząd, była zupełnie inna. Polegała ona na 
uprzedzaniu i zapobieganiu, bez względu 
na popularność i z tą odwagą czynu i 
decyzji, jaka cechuje obóz, wychowany w 
duchu ideologji Marszałka Piłsudskiego. 


Już z wiosną b.r. dokonano szeregu 
restrukcyj budżetowych, — co uchroniło 
nasz organizm państwowy przed temi wstrzą- 
sami, jakie gdzieindziej w ciągu lata na- 
stąpiły, co zresztą zapobiegło narastaniu 
tych olbrzymich deficytów w budżetach 
państwowych, jakie zagranicą sięgnęły za- 
wrotnych cyfr. I tak samo w ciągu lata i 
jesieni trzeba było pomyśleć o zapewnie- 
niu dla przyszłego budżeru rakich pozycyj 
dochodowych — przy równoczesnej poli- 
tyce oszczędnościowej w wydatkach — aby 
przyszły budżet był naprawdę realnym. 


Oczywiście podatki odgrywają w tej 
metodzie zapobiegawczej, zastosowanej 
przez rząd, poważną rolę. Można polity- 
kę oszczędnościową stosować tylko do pe- 
wnych granic, tych, którym kres kładzie 
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wzgląd na bezpieczeństwo państwa i jego 


kulturalne potrzeby. Dalej w tym  kierun- 


ku iść niepodobna, nie chcąc narażać egzy- 
stencji państwa i jdgo kulturalnych po- 
trzeb. Polityka oszczędnościowa jest za- 
tem ograniczona, a nadmiernie stosowana 
staje się groźną. Pozostaje więc: konie- 
cz tość wynalezienia nowych pozycyj do- 
chodowych, zaapelowania do społeczeń- 
stwa o maximum Świadczeń na okres prze- 

Rząd szedł w tym kierunku. Zarzą- 
dał od społeczeństwa dalszych świadczeń 
— zwłaszcza w dziedzinie podatkowej — 
wychodząc ze słusznego założenia, że jest 
to niechronny mus, jeśli nie mają się u 
nas wydarzyć te same katastrołalne skutki 
jakie zagranicą tego roku zwichnęły rów- 
nowagę budżetową wielu państw, podcię- 
ły nejmocniejsze waluty, spauperyzowały 
liczne rzesze obywatelskie, unieruchomiły 
wkłady oszczędnościowe i t. d. Czasy któ- 
re przeżywamy, są stanem wojennym, są 
wojną gospodarczą w całej jej rozpiętości, 
bezwzględności i srogości. A wojna wy- 
maga ofiar, nie można na wojnie zwycię- 
żać bez ofiar. I jak zmagań bitewnych 
nie można rostrzygać bez ofiary krwi — 
tak zmagań gospodarczych nie można zwy- 
cięsko przebyć bez ofiar mienia, bez zło- 
żenia na ołtarzu sprawy publicznej zwięk- 
szonych świadczeń materjalnych. 


Ci. którzy łudzą społeczeństwo, że 
Polska zdołałaby oprzeć się naporowi 
światowej fali kryzysowej, zachować rów- 
nowagę budżetową i niezachwianą walutę 


| 


— bez sięgnięcia do większych świadczeń - 


z kieszeni podatników — popełniają sza- 


bierstwo demagogiczne. Próżne „lekar- 
stwa” wysuwane przez „znachorów“ opo- 
zycyjnych — są tylko narkotykami, a ich 


stosowanie miałoby też skutki narkotyków: 
uśmierzałoby na krótką chwilę ból, ale 
oziałałoby na organizm trująco... Zdrowy 
instynkt społeczeństwa broni się przed 
takiemi „lekami“ i przed takimi „lekarza- 
mi". Społeczeństwo zdaje sobie sprawę że 
konieczność zwiększenia świadczeń podat- 
kowych jest jedną z njezbędnych przesła- 
nych przetrwania kryzysu, a droga, na ja- 
ką wstąpił już od wiosny rząd, jak ochro. 


niła przez cały rok 1931 nawę naszą pań- | 


stwową od wstrząsów, 
i na przyszłość. 
wnoważony, Ttafiiy budtot pizyszły: Ait- 
alnym stać się mógł tylko przez sięgnięcie 
do nowych źródeł dochodowych. 


tak też ochroni ją 


Warunkiem tego był zró- | 


f 


Ten właśnie trudny i bolesny — za- | 


bieg został dokonany w interesie przede- 
wszystkiem społeczeństwa i jego najbliż- 
szej przyszłości, 


oo 


Posiedzenie Zarządu 
Okregowego N. P. R. - Lewicy 


W dniu 8-go stycznia 1932 r. 
o godzinie 7 i pół wieczorem w lo- 
kalu przy ul. Piotrkowskiej Ne 91, 
odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Okręgowego N.P.R.- Lewicy na 
które obowiązani sąprzybyć człon- 
kowie Zarządu Okręgowego, przed- 
stawiciele Dzielnic i Kół. à 
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Robotnik tylko we wła- 
snym, spółdzielczym sklepie 
kupować może. © tem pa- 
miętajmy: to mówmy swo- 
im żonom i córkom. 
AKANAMAAAARAAKAA 
Czyś już zapłacił prenumeratę? 


Dziś i dni następnych! 


W rolach 
głównych 


Nad progrem: 


Radaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 
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